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Na Wołdze we wrześniu. 

Rozpocząłem więc wspaniały okres 
w mej wielkiej podróży, którego tytuł 
brzmi: „Ośm dni na Wołdze...“ Mam 
przed sobą do przebycia tym wielkim 
strumieniem dwa tysiące kilkaset kilo- 
metrów, a więc odległość jak ze Lwo- 
wą do Neapolu. Daleko za mną pozo- 
stały ziemie słowiańskie, — olbrzymie 
te obszary, które obecnie przepły wam, 
są zamieszkane przez fińskie i tatar- 
skie szczepy — nieznające rosyjskiego 
języka. 

Jakie to niezmiernie kulturne zna- 
czenie ma każda droga wodna! Chwi- 
lami zapominam zupelnie, że płynę 
Wołgą, — zdaje mi się bowiem, że 
jestem na Missisipi — Ohio lub Hud- 
scenie, gdyż olbrzymi piątrowy paro- 
wiec „Wielkaja kniaginia Ksenia", na 
którego pokładzie te słowa piszę, nie 
różni się wiele od tych pałacowych, 
niegdyś przezemnie tak podziwianych 


ł 


wyżyna, spadająca stromą ścianą ku 
rzece, — na lewej niski brzeg — w 
postaci błót bezludnych lub głuchej 
puszczy leśnej. Oczywista, że uwagę 
naszą zwraca prawie wyłącznie prawy 
brzeg, gdzie co chwila ma się jakąś 
rozmaitość. Tutaj czerwona ściana po- 
ziomych pokładów permskich, ozdo- 
biona lasem brzozowym i dębowym, — 
tam wioska mordw:ńska -- samotna... 
biedno wyglądająca, jakkolwiek z pe- 
wnością nie uboga. 

Czasami jakiś klasztor błyśnie zie- 
lonemi kopułami wśród drzew lesiste- 
go stoku, czasami buchnie dym z ko- 
mina tartaku, przeczyszozającego pu- 
szcze leśne, a potem znów czerwona 
ściana, a na drugim brzegu łąki i la- 
sy bezbrzeżne, bez końca... 

Stan wody w Wołdze bardzo niski, 
gdyż w górnym jej dorzeczn panuje 
posucha od kilku miesięcy. Przepły- 
wamy często rmielizny, gdzie ostrożnie 
badamy głębokość — z podziwem wi- 
dzę, że wszędzie są urządzone boje a 
w nocy latarnie wskazujące niebszpie- 
czne miejsca, jako dowód, że żegluga 
na Wołdze stoi wysoko. Cała potężna 
rzeka tutaj mało co większa niż Dunaj 
pod Pesztem, lecz proszę spojrzeć na 
te niezmierne piaski aluwialne po le- 


się na to dopiero, by z czasem przed- 
stawió nam dokładny obraz poety. 
Prace w tym celu podjęte miały dwo- 
jaki kierunek: jedne zbierały z moż- 
liwą dokładnością materyal biograficz- 
ny a znalazły ostatni swój wyraz w 


lazła podatny, bo wspólny grunt i 
|pgodność zapatrywań. 

Prócz tych czysto psychologicz- 
jnych kwestyi omawia p. Kallenbach 
ion. i inne pisma i prace poety, o 
ile z nich wyłania się dusza mistrza 


Migrena. 


W wieku naszym, w którym ner- 
wy główną rolę odgrywają rolę, mało 


1896 uczniów 91, w roku 1897 uczniów 
„80, a w roku bieżącym tylko 51. 

+  traszna vendetta! Z Brukseli dono- 
szą: Niewiadomego dot, chczas nazwiska po- 
dróżny w pierwszej klasie w pociągu po- 


czterotomowej monografii poety, skreś-|w swych genialnych przymiotach. Peł- 
lonej ręką jego syna Władysława — |no tu poglądów nowych, spostrzeżeń 
drugie starały się wyświetlió kierunek ;trafnych i cennych uwag, a już naj- 
jego poetyckiej twórczości, odtworzyć | wybitniej odznacza się w tym rozbio- 
wizerunek duchowy poety ze wszyst-|rze literackim rozbiór „Dziadów*. 
kiemi jego zaletami i słabościami i do-|Smiało możemy powiedzieć, iż to co 
piero z pomocą tych badań wykazać jautor o tym utworze powiedział, prze- 


znajdzie się zapewne szozęśliwców, Spiesznym, zdążająacym z Brukseli do Kolo- 
na których słowo „migrena“ małe, nii przy opuszczeniu granicy belgijskiej, za- 
sprawia wrażenie, Na większość od-;Sztyletowany został przed kilku dniami 
działywa słowo to w sposób bardzo przez towarzysza podróży, który zwłoki po- 
przykry, nawet bolesny. Przejmuje Świartował i na tor wyrzucił, Motywem by- 
ich obawa przed tą chorobą, jak rów- ła podobno zemsta. 


nież przed całym arsenałem rozmai-- W dyrekcyi kolejowej. Wiener 


stat ów amerykańskich. Sto czterdzie- | wej stronie, aby mieć pojęcie jak rze- 
goi kroków długości a 25 szerokości,|ka wygląda przy wyższym stanie wo- 
z potrójnym pokładem, z eleganckiemi! dy. Jakoż rzeczywiście ilość statków i 
kajutami i salonami — elektrycznie | łodzi, które co chwila mijamy, jest 


oświetlony, — rzeczywiście wierzyć jniezmierna, i łatwo mi teraz uwierzyć 
się nie ohce, że taki pałac na wodzie urzędowym zapewnieniom rosyjskim, monumentem. 


Orusza się w kraju Czeremisów, Mor- 
wów, Czuwasów, Winosów i innych 
wpół dzikich szczepów zamieszkują- 
oyoh tę ziemię. 

Gzywista, że pomieszczenie półto- 
ry setki turystów nie poszło nawet na 
tak wielkim okręcie gładko. Kajuty 
zajęły damy i pary należące bądźto 
sercem, bądź też kontraktem ślubnym 
do siebie; dla nas zaś urządzono sy- 


że na Wołdze krąży około 30 000 okrę- 
tów l.. 

I wieczór zapada, cichy, uroczy, 
jasny, gdyż księżyc prawie już w peł 
ni. Jakżeż słodko marzy się w jego 
mdłem świetle na tych poważnych, 
tajemniczych wodach! Oko moje bie- 
gnie w oczerety i puszczę leśną lewe- 
go brzegu, — ileż tu jeszcze ziemi, 
ile pól i lasów, leżących odłogiem. 


pialnie w rozmaitych salonach — a!Patrzę na tę smugę świetlaną na wo 


wielką przestrzeń pod pokładem, prze 

znaczoną zwykle dla podróżnych 8. 
klasy, przemieniono w salę jadalną. 
Piwnica i kuchnia wyśmienite, — a 
kawior.. co za kawior|.. wszak jeste- 
śmy w jego ojczyżnie, — prawie tak 
dobry i gruboxiurnisty jak u Szko- 
wrona, — a co kig tyczy: ceny, — no...| 
powiedzmy prawdę... nie dorównał 
Szkowronowi, — gdyż tu sprzedają na 
„oka“, a Szkowron na deka... Więc 
siedzę na pokładzie i z podziwem pa- 
trzą na ten nam wszystkim tak mało 
znany świat wschodni. Jak tu dzi 


dzis, spoglądam na brzegi i czasami 
zdaje mi się, że płynę ojczystym Dnie 
strem, nad którego brzegami stała ko- 
lebka moja. Nie! Dniestr jest o wiele 
piękniejszy, nie ma tu bowiem tych 
uroczych skał wapiennych 1 gipsowych, 
nie ma bujnej roślinności naszej, nie ma 
tyoh lesistych jarów ! wesołych wio- 
sek nad brzegami, tu świat pusty, dzi- 
ki, wschodni. 

Na statku błysnęły światła elektry- 
czne, słuchamy w salonie koncertów 
potem idziemy pod pokład na obiad. 
Zebraliśmy się razem Polacy, dalej dr. 


wnie.. jak tu odmiennie! Na próżno-| Bock, dyrektor instytutu geologiczne- 


by kto oczekiwał na tych pałacowych 
statkach, które obok nas przepiywają, 
widoku jaki się ma na parowcach 
Dunajskich lub Hudseńskich. Nie stroj 
ne damy — nie elegancoy panowie sta- 
nowią większość podróżnych, — lecz 
Tatarzy w chałatach i wysokich czap- 
kacb, — dzikie postacie w fantasty- 
ocznych strojach, lub brodaci kupcy 
kacapscy, którzy tu świetne robią in- 
teresa. Tak |... to naśladownictwo na- 
szej kultury, — to kultura pierwotna, 
kultura dalekiego wschodu. 

Jak wielkie i ważne zadanie ma 
Rosya do spełnienia na tych rozle- 
głycb, wpół dzikich obszarach | Dla- 
tzegoż ona nie niesie Światła swej 
cywilizacyi, swego języka, literatury i 
sztuxi tutaj ?... Wszakżeż płynę wśród 

raju miliona Mordwinów, wieczorem 
będę za Kazaniem wśród mahometań- 
skich Tatarów — jeszcze dalej przyj- 

4 hordy Czeremisów, Czukczów, Kir- 
gizów itp. szczepów, które czekają na 
kulturę, — dlaczegoż ten potężny rząd 
uwziął się tració napróżno swe siły na 
próbach wynarodowienia Polaków sto- 
Jących kulturnie najwyżej pomiędzy 
Słowianami ?... 

Dumając nad rozwiązaniem tej kwe- 
styi, podziwiam z Wołgi Niżny Nowo- 
gród, który właśnie opuszczamy. — 
Wspaniale wygląda to miasto leżące 
wysoko w górze — i niktby nie przy- 
puścił, że ono liczy tylko 70 000 mie- 
szkańców. Jeszcze bardziej imponuje 
przystań, przypominająca wielkie mię 
dzynarodowe porty norskie ze swą 
niezliczoną ilością parowsów, remor 
kerów, — a przedewszystkiem kolosal- 
nych łodzi ładownych najrozmaitszym 
towarem. Co ch vila spotykamy taką 
ciężką łódź ciągniętą przez maleńkie- 
go parowczyka w górę rzeki. Na po- 
kładzie widnieją dwa schludne domki 
z zielonymi dachami, w których ku- 
piec i żeglarze przemieszkują całymi 
miesiącami. s 

Piyniemy po pod potężny, murami 
Otoczony Kreml (tutaj każde większe 
miasto ma swój Kreml), z którego 
baszt odległe przemawiają wieki, — | 
płyniemy po pod domki i ogródki | 
przedmieścia, — nareszcie dostajemy 
się w dziedzinę puszczy. Setki kilo- 
metrów mamy ten sam obraz przed į 
sobą: na prawej stronie zamieszkana 


go w Budapeszcie, Zlatowski, rektor 
uniwersytetu w Sofii i kilku Rosyan 

kóżao wesołe — słowiańsko-węgier- 
skie. Przyłącza się do nas sławny pe- 
trograf dr. Zirkel, obecnie profesor w 
Lipsku, a niegdyś przed laty za nie- 
mieckich czasów mój poprzednik na 
katedrze uniwersytetu lwowskiego. Ba- 
wimy się wesoło, bo też chwile szczę- 
ścia w życiu ladzkiem są krótkie. Nie- 
dłngo — a zjedziemy się razem w Wła- 
dykaukazie, ażeby odbyć wspólną wy- 
cieczkę przez Kaukaz do Baku, 8 po- 
tem rozstanie, glyź prawie wszyscy 
wracają stamtąd przez Krym do domu 
z wyjątkiem około Ba ziesta warya- 
tów, przeważnie Anglików i Ameryka: 
nów (między którymi ja jeden Polak) 
którzy karawanami — wśród znoju 
i trudu jedziemy na perską granicę, 
na górę świata, sławny Ararat, do oj- 
czyzny naszego Romocia |wowskiego 
(R. T. w Gazecie Narodowej) i inaych 
mniej lub więcej ucywihzowanych Or- 
mian. 


duchowy jego rozwój od pierwszej 
rałodości aż do ostatnich chwil życia. 
Tego rodzaju studya wszakże nadzwy- 
czajue przedstawiają trudności. Wy- 
magają bowiem wielkich przygotowań 
i znajomości biograficznych szczegółów, 
a nadto poznania współczesnych prą- 
dów religijnych, filozoficznych i społe- 
oznych, których wpływom podlegal 
więcej lub mniej świadomie poeta. 


Skoro pierwsza część zadania w wiel-. 


kiej części dotąd została zbiorowemi 
siłami spełnioną, rozpoczął na niej 
oparty p. Kallenbach swą pracę o 
właściwym rozwoju duszy poety. Już 


na wstępie powiedzieć możemy, iż rok, 


jubileuszowy Adama urodzin, który 
Królestwo pragnie uczcić pomnikiem 


tak rzadkiej ofiarności — uświetni nie 


omało to głębokie a świetne studyum 
fbar profesora i będzie dla 
nsjwiększego z naszych narodowych 
wieszczów prawdziwym duchowym 
i dak zaznaczyliśmy, p. Kallenba- 
'chowi w tem studyum chodziło prze- 
dewszystkiem o przedstawienie dusz 

poety od pierwszych chwil życia : ja 

się ten duch Adama rozwijał, jakim 
ulegał wpływom i jakim pod tychże 
dzidłaniem w kolei czasu pozostał. 
Rzecz, jak każdy z czytelników odra- 
zu poznaje, nader ciekawa. i ponętna 
ale też i trudna. Autorowi udało si 

msza dla swych celów kilka no- 
wych a nie wszystkim dotąd znanych 
lub dostępnych źródeł i szczegółów. 
Szczęśliwych tych odkryć owocem 
jest n. p. wykazanie bardzo doniosłe- 
go a zbawiennego wpływu na obu- 
dzenie uspionego religijnego ducha w 
Adamie księdza St. Chołoniewskiego. 
(Tom I str 291 i uasi.) 
też tu autor SA pracę czci- 
godnego Ojca Smolikowskiego o po- 
czątkach religijnego odrodzenia na 
wychodżetwie, które, o czem dziś wie- 
my wszyscy — było głównie dziełem 
Mickiewicza i jedną z największych 
jego zasług społecznych. 

Mamy też dokładnie udowodniony 

i wyjaśniony wpływ pism Jakóba Boeh- 
ma i Saint Martin'a na późniejszy mi- 
styczny kierunek Adama. Oczywiście 
nie poprzestał autor na ogólnikowej 
wzmiance o tych osobistościach, ale 
zadając sobie pracy niemało, podał 
nam treść ich nauki, dążności ich 
zgubne i fałszywe zasady. — Dziwna 
tylko — jak Mickiewicz w epoce naj- 
większej swej prawowierności katcli 
ckiej (w latach 1833—1839) mógł się 
zachwycać zagorzałym przeciwnikiem 
papiestwa i niezgodnym z nauką ka 
tolickiego Kościoła Boehmem lub Saint- 
Martinem. A przecież widoczny jest 
wpływ mistycyzmu już w „Dziadach“, 
a w korespondencyi z Odyńcem z ro 
ku 1835 wyraźnie temu ostatniemu 
zaleca Mickiewicz czytanie dzieł Saint 
Martina. 
| scharakteryzować mistycyzm ten 
to rzecz nader trudna, ale p. Kallen- 
,bachowi chodziło o wytłómaczenie te- 
go niezrozumiałego dla nas faktu — 


Zutyikowal; 


| wyższa wszystko, co dotąd o „Dzia- 
jdach* rozprawiano i pisano. Próby 
dramatyczne Mickiewicza są rownież 
ocenione — mniej może pochlebnie — 
jak to dotąd uczynił p. Tarnowski, a- 
le nikt nie zaprzeczy, iż sprawiedliwie 
„i zupełnie bezstronnie, 

Ciekawym wielce a z wielu wzglę- 
‘dów również nowym jest ustęp o pra- 
oy Mickiewicza w Lozanie. Raporty 
„urzędowe dyrektora gimnazyum, w 
którem Mickiewicz uczył 1 rektora 
akademii przytacza autor w dłuższych 
wyjątkach a są one dla nas bardzo 
cenne i iuteresujące; bo najprzód są 
pięknymi dowodami uznania zasług 1 
wiedzy przez obcych poety — profe 
sora — a następnie wskazują na szla 
chetny charakter Adama, szozerze aż 
do owej pory do chrześcij”ńskiej 
przeszłości 1 literatury przywiązanego. 
Jakie to świetne musiały być wykła: 
ìi dy, skoro obcy dają o nich takie po- 
chwały: „Przytacza z pamięci fra- 
|gmenty, często wcale długie autorów 
(łacińskich, porównywa je z innymi i 
jrozbiera; zwraca uwagę na właściwo- 
iści językowe, konstrukcyjne, synta- 
| ktyczne.. aby wytłumaczyć zalety sty- 
'lu i poezyi, improwizuje prozą 
łacińską przekład wierszy jakiego 
poety, wykazując sposoby i bogactwa 
języka poetycznego*. (t. II., str. 237, 
|świadectwo rektora akademii, Mon- 
narda). 
| Stając u kresu mozolnej swej pra- 
cy daje nam p. Kallenbach raz jeszcze 
ogóimy pogląd na życie duchowe, na 
zasługi Mickiewicza i wskazuje na źró 
dło, skąd potężne jego uczucie czerpało 
swe siły. 

„Bez względu na większą lub mniej- 
szą zgodność z dcgmatem kościelnym, 
należy przedewszystkiem stwierdzić u 
Mickiewicza stałą, niezmienną od dzie- 
ejństwa do grobu trwającą wiarę w 
istnienie świata zazmysłowego, świata 
duchów i wiarę w śródło wszelkiej 
duchowości — wiarą w Boga... Ponad 
wielkim rozumem poety i gorącem je- 
go uczuciem wznosi się dar z niebios: 
wiara. Młodzieńcza jego wiara, bez- 
brzeżna streszcza się w hymnie na 
dzień Zwiastowania Najśw. Panny, Nie- 
dola filarecka i chłód wygnania obni- 
Żają temperaturą uczuć religij ych 
poety... pobyt w Rzymie rozgrzewa i 
pokrzepia poetę.“ (t. II str. 891.) 

Nie chcąc przeciągać i tak już dłu- 
giego rozbioru tej zajmujączj książki 
dalszymi wyjątkami, powiemy krótko, 
iż ten końcowy ustęp, w którym stre- 
szczając wszystkie szczegóły życiowe, 
starał się p. Kallenbach dać wizeru- 
nek dokładny ducha poety — jest nie 
zrównany i dostraja się znakomicie do 
tek po mistrzowsku nakreślonej cało 
ści. Czem oddychał i żył, czego pra- 
gnął dla ojczyzny, nad czem pracował 
życie całe, przez «x stał się dla naro- 
du wieszczem niedościgłym i niezró- 
wnanym — wszystko to w tem do- 
mówieniu jasno a logicznie zdołał au- 
tor przedstawić. 


Nie wątpimy, że niejedno zdanie i! 


tych medykamentów takich jak anti- 
pyrina, fenacetyna, chinina i t. d. A 
wszyscy oierpiący używali tych środ- 
ków, chcąc ból gwałtowny usunąć i 
dokonywali tego, sle tylko na chwiię. 
Wkrótce migrena wracała z podwojo- 
ną siłą. Położenie cierpiących zdawać- 
by się mogło bez wyjścia, 
pomagają nawet leki ina, in i t. d, A 
jeduak tak mie jest, bo znaleziono 
środek na zupełne usunięcie migreny, 
nota bene zapewne nie u każdego. 
Jeden z lekarzy niemieckich ude- 


rzył niedawno w artykule dziennikar-' 


skim ma nieporadność lekarzy wobec 
migreny, upatrując powód w tem, że 
dotychczas uważano zawsze migrenę 
za chorobę nerwów a taką ona — 
zdaniem autora — nie jest, Jest ona 
niczem innem, jak tylko objawem ja- 
kiejść słabości fizycznej i jej następ- 
stwem. W wielu wypadkach — twier- 
dzi autor — chory wyleczy się sam, 
jeżeli się powstrzyma od kawy i her- 
baty i zmieni sposób odżywiania sią. 
Najczęściej atoli leży przyczyna sła- 
bości w trudnem trawieniu mąki kroch- 
malnej i w chorobach żołądkowych. 
Niemiecki doktor upatruje także głów- 
ną przyczynę migreny w rozkładaniu 
się zawartości żołądkowej. Chcąc więa 
chorobę usunąć, należy przedewszyst- 
kiem zakazać używania takich pokar- 


kiedy nie: 


Tagbl, z powodu wyderzających się osta- 
tniemi czasy wypadków na kolejach su- 
stryackich zamieszcza następującą satyrę : 

Paai wchodzi do biura jednego z wyż- 
szych urzędników dyrekcyi i kłaniając się 
z płaczem mówi: Jestem Marya Duteil. 
Chciałabym... 

Urzędnik wesoło: Bardzo się cieszę, czem 
mogę słażyć? 

Pani: Mój mąż Antoni Duteil wyjechał 
dziś rano, boję się czy w dzisiejszej kata- 
strofie kolejowej... 

Urzędnik: W której? 

Pani: Sądzę, że koło Crecy, wyjechał bo- 
wiem o 8 minut 50. (Przykłada chustkę do 
oczu). 

Urzędnik (wzruszony), Ale proszę niech 
pani usiądzie. Więc pani przypuszcza, że 
przy wypadku, który punktualnie wedle roz- 
kładu jazdy o g. 9 rano się zdarzył, (Do 
służącego): Jan, przynieś mi wykaz zabi- 
„tych — daruje pani — i rannych pod 
Crecy. 

Pani (przeglądnąwszy wykaz, radośnie 
' woła). Dzięki Bogu, nie ma tu nazwiska 
' mego męża. 
| Urzędnik: Nie jest jednak rzeczą wyklu- 
jczoną, że mąż pani... O godz. 9 min. 
było jeszcze wykolejenie, a o godz. 10 za- 
i walenie mostu a o g. li m. 27... 
| Pani (przerażona). A więc możliwe jesz- 
CZE... 

Urzędnik: Zaraz zobaczymy. (Przegląda- 


mów, które rozkładowi podlegają. Po-|ją wykazy) tu nie ma, tu także — ale tu 
winni zatem ludzie, cierpiący na mi- | pani... 


enę, unikać masła, sera i drobiu. 
ie mogą oni dalej używać ostryg, 
ryb, raków i mięsa surowego. Mleka 
należy używać tylko bardzo rzadko. 
Wyliczywszy szkodliwe dla cier- 
piących na migrenę potrawy, podaje 
autor dyetę, której się trzymać po- 
winni. Zaleca przedewszystkiem ku- 
mys, sle nie zwykły, zmieszany z 
drożdzami, lecz taki, który wyrobiony 
jest z mleka przefńiltrowanego i bez 
drożdży. Napoju tego powinien chory 
wypić dzienni: trzy do sześć flaszek, 
o godzinie 8 rano, 12 w południe, 8 
popołudniu i o 7 wieczór. Kumys moż- 
na pió z jajami., Chleb, bez drożdży, 
groch, bób, soczewica są dozwolone. 
Jarzyn, oprócz selerów i jarmużu, u- 
żywać wolno, ale przed-wszystkiem 
szparagów i kalafiorów. Kto podda się 
takiej dyecie, może być pewnym, że 
w przeciągu tygodnia uwolni się od 


mige.: 
przypadkach, gdy nastąpiła mi- 
grena z powodu trudnego trawienia 
mąki krochmalnej, powinien thory spo 
żywaó same posilne potrawy a prze- 
dewszystkiem potrawy mączne przy- 
prawione g sobiem owocowym. Dyjeta 
jego składać się powinna z kumysu, 
jaj, owoców a szczególnie z orzechów 
i jarzyn. 

Po kilku tygodniach — zapewnia 
ów lekar” niemiecki dr. Kellog — mi- 
grena nstanie na zawsze. 


ROZMATTOSCI. 


Sąpiele północne w Norderney. 


Obiad się skończył — damy grają 
na fortepianie i śpiewają, miłośne pa-. 
ry gruchają pociemku, więc jestem 
rozm:rzony i obawiam się, że lada 
chwila pocznę płakać lub komponować: 
wiersze, dla tego będzie najlepiej, je-' 
żeli gwoli zachowania mej powagi —. 
kończąc ten pierwszy list z Wołgi 


jakim to sposcbem apostoł emigracyi 
przerzucił się później tak łatwy a sta- 
nowczo w objęcia towianizmu, dlate 
go rozbiorowi dostępnych jeszcze pism 
Saint-Martina poświęcił w książce apo- 
ro miejsca, by ich przedstawieniem u- 
możliwić paralelą i uwydatnić wielkie 


Ee drs - odobieństwo z nauką Towiakskiego. 
pójdę Spać obiecując za parę dni nowy po tych przygotowawczych uwabó lh 
zajmujący opis podróży. ¿zrozumie czytelnik łatwiej ów nie- 

Dr. Emil Habdank Dunikowski. „szczęśliwy zwrot w życiu Mickie- 

| wioza. 
| „Samo uzdrowienie żony (autor 
Z li t takowe jak najo aduidi rozbiera i 
i dowodzi, iż nie było ono ani d rażne 
! eratury. li natychmiastowe ani zupełne — tom 
[II str. 284 i 285, uwagi;) nie mogło 
by jeszcze skłonić Mickiewicza do 
$ . przyjęcia nowego zakonu.. w naturze 
, Profesor języków i literatur sło- poety, w usposobieniu jego, w poprze- 
wiańskich na uniwersytecie frybur-| dnich nastrojach duchowych należy 
skim w Szwajcaryi wzbogaca tą pu-,;szukać pierwszych zarodków tej ewo- 
bhkacyą na wielką skalę podjęte u lucyi, która doprowadzić go miała do 
nas Biudya o Mickiewiczn. Uceny u-|messyanizmu.. Towiański rzucił tylko 
tworów wieszcza i próby określenia | iskre na prochy mistyczne, dawno w 
jego stanowiska w polskiem społe-|jego (Adama) duszy złożonet, (Str. 
czeństwie i literaturze poczęły się 296, tom II.) Te właśnie „prochy* po- 
woześnie, bo jeszcze za życia Adama. |zostały w umyśle Adama po zagłębia- 
Nie były one wszakże i z natury rze- niu się w pisma onych mistyków, z 
czy nie mogły być wyczerpujące, lata których i Towiański korzystał umie 
cale i doświadczenia różne składały jętnie a tem samem nowa nauka zna- 


(Józef Kallenbach: Adam Mickiewicz, tomów 
dwa, Krsków 1807), 


ya TEZA 


chińsko-resyjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające a'o- 
matyczne, któremi zaskarbilem sobie bardzo wiele mych Szan. gości, 
najlepszy dowód, Że w roku sprzedaję za przeszło 20000 zł, herbaty. 


JA 
Ha 
tha 


sąd *p. Kallenbacha znajdzie w lite iZ powodu stałej i pięknej pogody jest na- 
rackich kołach silnych przeciwników. pływ kąpielowców do Norderney bardzo 
Podniósł już p. Tretiak w swej recen-|wielki, a w ostatnich czasach wzmógł się 
|zyi tej książki kilka takich wątpliwo- jeszcze bardziej, Liczba osób tam przeby- 
jści; wyznajemy wszakże, że prócz ma- | wających wynosi dotychczas 20.500. A przy- 
(łych nieporozumień chronologicznych |bywa ich coraz więcej, Przyczynia się do 
| nie znaleźliśmy. w zarzutach p. Tre- tego to, że zakład dba o uprzyjemnienie 
tiaka wiele racyi i siły. Ale aokelwiek; czasu swoim gościom. Niedawno odbył się 
į powie krytyka 1 na słońcu odnajdują- tam koncert na cele dobroczynne, pod pro- 
ca plamy — przyznać przecież będzie |tektoratem ks. Fryderyki Augusty saskiej, 
musiała, iż studyum p. Kallenbacha |Czysty dochód, w kwocie 4.000 marek, od- 
jest dziełem poważnem, oryginalnem | dano znajdującej się w zupełnej nędzy ro- 
w pomyśle i przeprowadzeniu, sumien- |dzjnie tamtejszego służącego kąpielowego. 
nen; w opracowaniu i że daje nam — Urządzono tam także bazar dobroczynny, po- 
jak żadna dotąd: inna o Mickiewiczu łączony z koncertem, a dochód z niego 
praca — „najpełniejszy wizernnek du przeznaczono na dotkniętych powodzią w 
chowy wielkiego poety, najpełniejszą | Niemczech. — Na liście kuracyjnej czytamy 
historyę rozwoju jego ducha.**) wiele nazwisk ksaiążęcych. Oprócz bowiem 

Publikacyi takiej, napisanej przy: |ks, saskiej, wyżej wymienionej, a przebywa- 
tem żywo i zajmująco, owianej ciepłą |jącej tam z jej małżonkiem, bawią tam jesz- 
i serdeczną atmosferą pietyzmu i czol| cze książę i księżna sasko-meiningen, ks, 
prawdziwej dla mistrza, natchnionej | Adolf szaumburski z rodziną. Przez pewien 
wielką miłością wiary św. i Kościoła, [ozas przebywał w  Nordernej hr. Herbert 
życzymy jak najlepszego powodzenia | Bismark z żoną, a przed niedawnym cza- 
1 gościnnego u czytelników przy |sem przybył tam feldmarszałek generał hr. 
jęcia. Blumenthal. Słowem sezon tegoroczny ucho- 

Ks. Antoni Boc, T. J. |dzić może za najwspanialszy. 

Gdzie pius, a gdzie minus. Do 
polskiego gimnazyum cieszyńskiego, a mia- 
nowicie do pierwszej klasy zapisało się w 


*) Słowa p. Tretiaka w zakończeniu re-|r. b. 79 uczniów, klasa pierwsza natomiast 


cenzyi pomieszczonej w Czasie, nr. 179 br. w gimnązyum niemieckiem liczyła w roku 
kilo Cesarskie Congo  złr. 2:30 1, kilo Monopol złr. 3*— 

„ Imperial Congo „ 4— tia 

„ Okruchów najlepszych złr. 1:40 i 180 


Pani wydaje okrzyk boleści, 

Urzędnik (czytając) Antoni Duteil.,, 

Pani (płacząc) O Boże, Boże! 

Urzędnik : Ależ pani, on tylko ranny, 

Pani: Na kolei, ranny, 

Urzędnik : Ależ proszę pani, to się zda- 
rza codziennie! Janie odprowadź panią do 
powozu i nikogo teraz nie wpuszczaj dc biu- 
ra (patrząc na zegarek). Za dziesięć minut 
nastąpi zderzenie w St. Montin. 

Kostynmy myśliwskie Paryżanek. 
Dla pań, które chcą ton w Świecie nadawać, 
jest zawsze nieodzowną rzeczą, brać udział 
we wszystkiem, co nowe, co wchodzi w ży- 
cie. Wprawdzie niektóre z nich, a szczegól- 
nie te, które należą do familii dawnych i 
którym właśnie ta dawność pochodzenia za- 
pewnia na zawsze wysukie położenie towa- 
rzyskie, mogą nieraz obowiązków względem 
mody zaniechać, nie narażając się wcale na 
zdyskredytowanie u modnego świata, bo 
zostaną zawsze tem, czem są, t. j. spadko- 
bierczyniami wielkich antenatów, ale obok 
tych uprzywilejowanych pań z wielkiego 
świata, nie brak i takich, które dopiero za- 
rabiają niejako na przyszłość i które nie 
mogą się pochlubić wielkim pocztem przod- 
ków. Takie panie, jako homines novi, mu- 
szą dobrze mieć się na baczności, ażeby nie 
uchybiły w cezemkolwiek przepisom mody, 
bo w takim razie musiałyby się uważać za 
zgubione w opinii pań innych, hołdujących 
modzie. 

Można z tego co powyżej powiedziano 
powziąć niejakie wyobrażenie o przygotowa- 
niach do wprowadzenia nowego kostyumu 
myśliwskiego dla pięknych Paryżanek. Jak- 
żeż on będzie wyglądał? Ubranie będzie 
z brunatnego lub ciemnożółtego szewiotn, 
ja składać się ma z kurtki, o wyciętym i 
(w fałdy ułożonym przodzie, z fileowego ka- 
pelusza i z kamaszów. 

Kurtka musi być, stosownie do mody, 
krótka, nie wycięta z tyłu. Do tego stoso- 
wny kapelusz tyrolski i sznurowane trzewiki 
na niskich obcasach i ostre kończaste szpice. 
Kamaszki mają być wysokie, sporządzone 
P nieprzemakalnej skórki koziej. 

Oprócz ubrań ciemnych modne są także 
i innego koloru. Do najmodniejszych należą 
ubranie z modrego szewiotu, z żółtą skó- 
rzaną przepaską, bluzka sięgająca de bioder, 
z wielkimi kieszeniami, zupełnie obcisła, 
kapelusz takiegoż koloru, przepasany szko- 
cką szarfą i ubrany piórami. 

Ponieważ polowanie trwa nieraz przez 
dni parę i myśliwi na ten czas kwaterują 
się w jakiejś wsi, przepisany jest także strój 
towarzyski, osobny do obiadu, a osobny do 
wieczerzy. 

Na wieczór służyć ma strój z niebie- 
skiej serge z białemi Bznurami, przytem 
wielki kołnierzyk i biały kapelusz, zdobny 
kt, i wstążkami. Przy obiedzie obowią- 


zuje strój koloru turkusowego z crepe de 
Chine przepasany niebieską wstęgą, Stanik 
wycięty do pół piersi o długich ramiącz- 
kach. 


„ KiHisg „ 5— Jileti "Wład. Bażant, 


Lwów, ul. Halicka 1. 3, 
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śniadania, nie bywam w kawiarni, | mu to też wol R = 
rzadko kiedy w cukierni. O, o! Moja zwyczaj. olałabym zmienić te 
Basia to bardzo zręczna osóbka! Za — Widzisz dzieci j : 
kawalerskich czasów przywykłem koło przecie n E żwiicej porreonig 
szóstej popołudniu schodzió się w cu-|niż ich w domu mieć a opism, 


RER MEE D A E o 
bardziej, ale nie odrzekła ani slowa. — 0o, wielkie rzeczy | 
Stasia saś mówi: — A pani wie, jak to wygląda ? 
— No, to Józio dziś dostał po no- — Wiem, wiem, opowiadał nam rez 
siel Pewno z rok go nie zobaczymy, Gucio, ten nasz brat cioteczny. Prze- 
bo ja sama obraziłabym się za vos ta. |kłada się rękę, od tak.. (tu pokazuje 
kiego | na ręce Basi) i wypija się wino Z je- 
Wtem zaturkotała za nami dorożka, dnego JES = ko? 
a Basia nieznacznie usiłuje spojrzeój 4 e w eb T koda: h 
na drogę, po twarzy jej przelatują |, pi, j + LOK O gzone 
L Y W dorożce siedziało jakichś | “009 już mówić „‘y - 


wóch starych jegomościów. Całą dro-| . 7 Przepraszam „bardzo | Wypiwszy k ki "8 i 
zę oglądała SJ niespokojnie , przysta- wino, trzeba sią jeszcze pocałować, poetka (poetki także umieją czasem TA- jeden. Człowiek ożeniony przestaje 


) EPE 6), tak, trochę żartem oblicza, że| być sob poa 

nela pod bramą, wychyliła sią na za- anno Polu, pocałować z takim, jak ja chować, Here w gó sobą, coś go oiągnie d ie 

Bacia ma Ke” priórywij mi ią E v a | a Ear stanowi wca- |domowej tyranki. A Re ka 

nie, może mówię nieprawdę? Tak, tak e sporą rubryką wydatku. m domu i zobaczyłem moją żoneczk 

było, panie Józefie, jeszcze m cioci — Ależ moja Basieńko, przejść sią | w JOJĄLA AIQ koło maszynki z KAIA 

oały wieczór drźała, gdy kto drzwi o- trzeba — tłómaczą. z taką komicznie arcypowakną minia 
? 


tworzył, a ja sobie pomyślałam tylko: — Czyż to nie lepiej pójść gdzieś i już teraz wyrzec się tego wi- 


skończy! Baśka flut, nie chciała się 
przyznać do niczego, dowodziła mi, 
że ena się pana boi, kiedym jej pytała, 
coby zrobiła, gdyby się pan oświad- 
czył, utrzymywała, żeby odmówiła, bo 
pan podobno bałamut, nie stały i t. d. 
Albo i ta scena na wystawie. Boki sry- 
wąć! Kiedyś pan odszedł, ona saCzyna 
Opowiadanie się dąsaó, że się nigdzie ruszyć nie 
można swobodnie, że za dużo już tego 
pańskiego natrętnego ścigania, Wtedy 
ciocia powiada : 
— Jeżeli chcesz go uniknąć, na to 
można znależć sposób bardzo łatwy : 
(Dokończenie.) zamiast na wystawą. chodźmy do do- 
mu. Ale, Basiu, to będzie prawie od- 
Nagle Pola przyskoczyła do siostry, | prawa.  Rozstrzygnj więc sama, czy 


| — Wiedziałam, że to się na tem 


kierni z gromadką takich, jak ja, so- = im j 
wizdrzałów. Po ożenienin nad bylem ziu. AA, ts A p Jó- || 
pochwalió się koleżkom taką śliczną, | pió, przyjdziesz go ink a AR 
moją właśniuteńką żoną, więc Taz REF s przecie wszystko „A A s, e 
drugi wyciągnąłem ją z sobą. Aż może wyjdziemy na R oRodzE: no, kiedy 
w tydzień przy gawędce moja mała Wstąpiłem więc sam, A tylko raz 


powtórzyła 


Marya Minasiewiczowa. 


— O pfel — woła oburzona i do- 
daje zaraz — ale tò nieprawda. 

— Prawda, święta prawda i, jak mi 
Bóg miły, tego nie darują! Będzie to 


chwyała ją za ramiona i szybko od. | wolisz iść dalej, czy wróció? Aha, to tu raki zimują! Jeżeli on wró- zapłata za owegó lansjera, do którego |za miasto, lub choćby do owego par” 
wróciła do siebie, a wtedy ja spostrze- Basia blada, ale to blada, jakby |oi, to pewno będzie weselisko! A ja byłem pani za brzydki! ku, gdzie do dziś dnia znaleść można W ten sposób kspitulowałem wla- 
głem oczy les pełne i usteozka drżące | zemdleó miała, odpowiada stanowczym |się tem bardzo, bardzo cieszę! Žeby- Powiadam wam, jaki ja byłem tego szczątki bukietów i wspomnienie za- snowolnie na różnych punktach, aż 
mojej oudnej dzieweczki. Co się zejgniewnym tonem: ście wiedzieli, jaką sobie śliczną spra- dnia szczęśliwy, jaki szczęśliwy! A tu | palozywości mojego łagodnego baranka dziś niestety wyznać muszę, że jestem 
mną stało w tej chwili? Nie wiem,|  — Oczywiście wrócić. wię suknię jako druhna? Cacko I cieszyłem się własnem nieszczęściem, (lubi mi przypominać tę niefortunną kompletnie zgubionym człowiekiem, bo 
kiedy się u stóp jej znalazłem, nie — Stanowczo? Przem cały ten cza8 trzymałem mo- | bo dziś doprawdy wyznam wam chyba | porażkę, bo utrzymuje, że ona% nas nie mam jaż ambicyi podźwignie Gi 
wiem, co powiedziałem, nie wiem, czy | — Zupełnie st: nowczo. ją drogą małą rączkę i mało nie zja-| pod sekretem, tylko nie śmiejcie sią ze | właśnie połączyła), niż oddychać dy- się z upadku. 5 
i co ona odpowiedziała, nie wiem, dość, Wracamy więc i milczymy wszyst- |dłem jej pocałunkami, w tej chwili je- | mnie, jestem kompletnie zawojowany |! | mem cygar... Z Polą piliśmy „Bruderschaft“ 1 ca 
że od tej chwili przepadłemi Kiedym sią | kie, bo mnie jakoś troszkę żal było dnak z przyzwyczajenia przerwałem | Przepadła dawna swoboda, dawne ba- — Możemy zostawać w aali dla łowaliśmy się niezliczone raz oboi 
ooknął, trzymałem jej małą rączkę | pana, w tem Stasia szepcze: Poli: _ |amuotwa, dawna nieopatrzność. Moja niepalących. uważam, że sią zawsze oboisti niori 
przytuloną do ust, m jej oczy 7 pora — Basin, popatrz, ot tam idzie ta — Ale wie pani, jaki to jest zwy- żonka robi ze mną co zechoe swojemi — Toby za ciężka była dla ciebie | SFP3%. — kłócimy się, ile razy prz p, 
łez uśmiechały się do mnie tak serde- | panna Lena. $ czej? Musimy wypić „Bruderschaft“. oczątami. Wszak to minelo jnż trzy |ofiara. Mnie zresztą kawa cukiernicza dzie i to nieraz naprawdę! Ka | 
cznie! Pola zaś prawiła: Spojrzała na nią i zbladła jeszcze: Cóż pani na to ? lata, jak nie chodzę na koleżeńskie nie smakuje, mogę mieć lepszą w do- KONIEC 
|=" - <a> al z =; POR c | 
Nakładem Księgarni katolickiej pF ||| || pme Pra rE ioga" . 3 = 
: a r z | p upuje każdą 1108 2149 . 
£ TRY | Gł | PI (li [l y Q MEEF; ik e | . OSTATNI WYTNALAARE | 
(re WŁAD. BROK [QB LiD AGIN ie pite DA MNT nafty i koksu WOVA 
w Krakowi» jesienne i zimowe 1897. A i uprasza o zgłoszenia pod: yT. 2814 an NAJDELIKATNIEJSZE 
wyszło świożo Synka mi. 3.10 na długi | Ar. ada, MSL | prawdziwej Rudolf Mosse, Verlin 8. W. MYMŁO || poszukuje A 
męczy zupełny nbiór męski (sur: | „i Ek Ls 3 | XORA 7 
O FE I C T U M dnt, EAT kamiga) EB go j PONT i |Niezas 0d ne środek ED PINAUD z kaucyą adame ñ staśeji 
7 A . | osztuje tyl=o złr. 1050 2 u jłepszej A : HAL * BAŁ W A, a E J ŻY ze O znajomionej z odbioroami 

0 Najśw. Mary! Pannie M terye na płaszcze Z.MOWE, sukna do poje shi, A kumyarny nx surduty e „dk 5 F 87, Bouleverdide Strasbourg, 37 Lwowie znakomitego piwa lożska i Ein SED Wy 
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ska j po łaelnie , na pięknym papierze, stujące gatunki piateryj vysyłu a p Lraniim znano „największej rzetelności If} ra E ta Mydto Ixo 7 4 š 0386, Wien. 
wiołkim i wyraźnym drukiem a w forma Fażryka 1 bta NA Kamisen siny U ra nietylko się zaleca 
eie małym (321, str. 550). Wydanie to; de | <HN =: 4 e x a wykwintnym I trwałym zapachem 
cie may Wofoyam za smar- || AE EGE F- IMOEN w BERME. Sare 'edzi ale nadto posiada szczęśliwa wła- ! 
tych (Officium defunctorum) tarizo pu Próbii gratis i frane». Dostawa wedle z mówi nia pod gwaraneya. ( larczan me zi) * sped zmarszczek. |. 
prawne, poprzedzone objaśnieniem 0 Zra- ERA, NOWA > j "m M Sk bieli powłokę ciała i i 
ézeniu ofieyem i rubrykami, obi a Gnaczzy zysk kupować wzrost w wsp mulane; rmie. li JA otet + nika a g aa A naisilnieisze =" | a 

ANK g erunk -N a w A , d * Mein nat . 

obrazkiem end enego wiran ksz opre e m | gitową bajeg W pakietach) (fie posiada równego sorie JARIR. PNT wody mineralne zawitrająre arsen i żelazo 
wy 1 złr. -5 et., oprawne w płótno asg. EZ a Z NA | v przepisem użycia. ceane przez najpierwsze powagi lekarskie przy + 


brzegi pasowe 1 złr. 69 ct, za5 w Wy: 


R eka brzegi, DEO PER*KUMERYĘ PINAUDA 


a u || è 

jest |;Truciznę niezawodną daj ch fabrycznych 
lub złote 2 złr. 25 et. Na porto dołączyć f zz: WO 
r A aar wnó Szwajcarski jedwab py! || ma myszy pome, weny o. | „S, PELECH any o 


złówny magazyn broni, parfumeryi, rowe- 


anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych 
kobiecych, malaryi etc. E 
Picle wody tusva przez cały rok A 


Słoik 80 et. 


pz AOR 
TUTEK nieklejonych z dosko . 
1000 feslawskie 


rozsyła najstaranniej opakowane 
Lwów, Rynek 39. w koszyczkach B-cio kiłowych 


nałej francuski j bibułki po złr. 
1:— i wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski 
Lwów. Przy odbiorze BLU0 sztuk, poczta 
frarco. 2ln 


ERZE EEEE, 
PA E madslami tptki Niem 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


a Do nabycia we wszystk'G!: składae sd ot A 
6 , > y:tk'ch składaeł 
DROBNE OGŁOSZENIA F ona” pace BA naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach Cehulę morska Aa SAKE PÓŁ se ŚNIE” | "PSW 
5 x o et. do złr. 12:50 za metr. R sałą, krajang i ządzoną w pu- » ` 
o l ot. od wyrazt. y A r całą, krajang | przyrzączoną . P P 5 MGRGESPSAGESE5 Se i 

gw r kia BE 7 Specyalność: Najnowsze materye jedwabne na suknie damskie. szkach z przepisem użycia. Poszukuje SIĘ pianina r pw ÓW EE ne nyc cesera 

IEŻARKI do gimnastyki, po ct. 20 za Wysyłka wprost dla osób prywatnych. Wysyłamy wybrane mate- n ) fine 0 100 JJ T 15 © BERT = * Al <majk D 
C i kilp oh 8 wąsowania , wagi if rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w każdej żądanej iosGi. Oliw do maszy Ee AŚ RE tanig i i g Białe i piękne recel | è z E 
miary do zboża poleca Piotr Chrzastowš i. : s dolns. 3139 li P R: i è 
handel żelazny zę Lwowie, plac Kapitalny Schweizer 8 Co., Lucern, Schwelz. e 1 OAS ey T Najbardziej czerwone i o- Í ientalina 
1 (naprzeciw katedry). Dom eksportowy jed wabiów. MB E Najerzedniejsze kuracyjne 5 Poydelikatnieję > 

2015 t = niej o ilka- . 

ALBANY, falbanki, suknie całe, gu- ię a: U g e he T Puder w płynie 

fraje najlepiej H; Galantowski we Lwo ; WEAR DEIRE e LL ww 3 ; nadaje twarzy piękną i 
Wio, plac Bernardyiski |. 3. pa Premiowany najwyższemi +dzua- ant Ji | Il KREMEM ROŚLINNYM ła kome we. O A di 

a i konserwuje. Cena 1 zł. 


J. ANDELA 


nowo odkryty 


Proszek zarm orsi Ê 


Marka ochronna, zabija i niszczy bezpowrotnie 


szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, 
muchy, mrówki, stonogi , mole, moliki ptasie 
i wszelkie owady z szybkością i pewn: bcią tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie. 

Fabryka i wysyłka w drogneryi J, Andela „pod Czar- 
nym psem“ w Pradze ulica Hussa 13. 1028 


Składy: We LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zyg. Rucker apt, St. Ma'kiewioz, 
Rynek 43; Alojzy Hibner drog. Rynek l. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska, J. Friedrich © A. Beacock; Biała: E. Kruppa; Belz: M. 
Musiał; Bolechów : Karol Dill apt., Czerny Dunajec: H Facanower i Ja- 


Wyd twmycm | | Bentolina 


niezrównane i 

ezg J najlepsza glice 

Usuwa piegi, opalenie sło- uk w Bb ia = 
neczne i żółto-brunatne pla- do czyszzzenia zębów i konser- 


| z twarzy. Cena 60 et. | wowania dziąseł. -- Cena 25 et. 


oz ONE ETEN, 


handel 


EE N k BIE a a 


PYROLINE" oje gumowe 


jako najlepszy i najtańszy 1 spiralne; 


Środek do oświellenia nry P a gumowe, 
tów gospabnnzy, olh 22 owa SO 
Asbest, Minium, Tekturę, 


NIYNÓW, tartaki ; ii). Coment, Gips, Ter drzewny 


poleca i utrzymuje na składzie | 1 gazowy, Carbolineum 


Bry naza 
majowa, górska, świeża , przesyłka 5-kilo- 
wa zir 228. Dwór Łapszym Brzeżany. 


ZWZ R 


Kandydat notari ny 


uprawniony do zastępstwa, pos”v- 
kuje posady. „Zastępca notar: 
sza“ w Potoku złotym. 


ozn = 


= LU 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


I 
| 
| 
Prócz miłego leśnego zapachu i i soi 
À ) g w, posisda nieoszacowane własność p 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim E SA 


jest i |. WOLE 
E A polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 


| 
F 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 et. do 8 złr. 


Lippus; @liniany : A. Hełm apt; Kolomyja: W. Stenzel apt; Kozłów : Se- 
weryn Błachowsk' apt; Kraków : Mikołaj Pióas apt., W. Kedyk apt, K. Wi- 
szniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Re m & Co; Nowy 
Targ: Ad. Baumann, K. Lauer, 8. Holzgriinn; Nowy Sacz: S. Liechtmann ; 
Przemyśl: A. Faliszewski. Równe koło Dukli : Towarz. spożywoza „Wro- 
canka“; Nokal: St. Wołkowski dawmej Grott; Stanisławów: A. Beil apt., 
Stryj: Juliusz Ba:ański, Jatób Kindler ; Słotawn: F. Eder; Tarnów: Wta- 


a n 


Rekawiczki 


prawdziwe Victoria damskie po zł. 
1-50, męskie po zł. 1'40 i 1:50 


Papa Nin MM E P TET at" O 
h Mydło z igieł sosnowych. a "Kawstak 30 gontów. 


skórą, Kawałek 30 centów. 


JAN TRNATOWICZ | 


7 

4 

È 

"pl 

i LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka 11. 
4ż 


s Ą dysiaw Brach, obok c. k. Starostwa; Żółkiew : Juljan Olvarezyk ; ywiec: : i 
Górski i Szydłowski aaa Haydn; Złoczów : Rothenberg & Co. dawniej Es gong żę jakotaż głowny zastępca oraz różne ary gospodarskie 
Lwów pl. Maryacki 8 (róg Hetmańsk.) do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywo cron Andela_ plakaty. : MĘCE" Ą poleca , i 
| || CRE yz TYB e SZ wy ŚW. ETES , rzzz4 ESTATE J 2 | dla Galicy! l Bukowiny |; KRAKÓW: Sukiennice L. 20, CZERNIOWCE: Rynek ə, 


2: ppe5rSg5252525252525052505 25252525 ZUG SASZSASZSOS OSA SUSZSASŹSOZ 


Z YO AA WE CEO 


NE 


SED E IXISXEXEXEX X 
S 0. k. upay galicyjski akcyjny 
; BANK HIPOTECZNY 
: 
X 
€ 
x 


ntoniKofler W. CZ0PP 


| skład farb, pokostów, lakierów 
| Lwów, Brajerowska 14. | Lwów, ulica Żółkiowska ]. 2. 


T Akademia handlowa w. Gracu. 


Jednoroczny kurs kupiecki 


HM dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowemu, 
H lub też mających zamiar obok nank wyższych także w kierunku handlowym 
„6 studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela 

Dyrekcja Akademii handiowej w Gracn: 

A. E. v. Schmid, dyrektor. 


5 


przeniósł 


KANTOR WYMIANY 


oraz 


Znakomitość tej marki tłumaczy 


nad: 
zp "RL 


Pi + Ti Ó CZE EK Uk IAB "R 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


a 


EN NDIS 


Ez z - 


wielka pon 


—_ Linie HHoluucdyts=M Ery i iR. Oddzial depozytowy 
A 8 z A JE z Przowóz jedno lub dwurazowy tygodniowo pa. A y J v 
s a IMZ z Rotterdamu do Now. Yorku i przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
p R i Biuro dla kajuc: Wien, Te Kolowratring 9. rd przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
z . Biuro dla pokładu: Wien, iV., Weyriugergasse 7 A. : i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

3 G $ Kajuta I. klasy : Kajuta IT. klasy : - 

i od t. kwietni» do 51. puźda, Mrk, 200—400%5 ad 1. sierpnia do 15. października Mik. 200 $ 


wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


w 
kas 


= 


1 


SZ 
od 1, listopada do 81. maros Mik, 230—320 od 16. pażdziernika do 31. lipca Mrk 180 ? = D e p (0) VA y t y S e h O W k O W e 
*y Zależne od położenia i wielkoświ kaiuty oraz chyżości i eleganegi parowen. < |3 * 


Z dniem 28. września 1897 rozpoczyna się lieytacya około 600 (Safe Deposits) 


pia" x E jaina LE III EA 
wybrakowanych koni wojskowych, wierzehowych, pociągowych — na pla- Ji = Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
cu Misyonarskim we ‘Lwowie. SA S nę wę 1 ŁA pancenna schowek do wyłą- 
Goko : pey t ;ku i pod własnym kluczem, gdzi i i 
Początek każdego dnia 0 godzinie 8 rano. d , y D a dyskretnie me EHA może ale mienie tub wa- 
Licytujacy maja pokryć należ tość stempłową podług skali III. ; s „cam WE żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote- 
y JĄ y JĄ p y y p 3 p (o) p A By enibe w Jelia TAC) Py a dipagimans p a a a: D ozny suk najdalej idące aeS y p 


rzepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 


Ila Lfy n e =, AIC ; 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


. D a , 3 R. n Ę dą © go DAS w on 
C. i k. komisya zarządzająca dywizyi trenu Nr, I Gpe eena a EAT "ele 
F. C. Collmann's Nachfolger A. Reichie, Wien, I. Kolowratring 3. 83X IXONE 


SXEXEXEXEX 


= EDON uM- Ghe Me = —— PZ == 
K AW ry 7 potaniały o 8 ot na kilo jedynie w handlu korzennym ifa kilo Ceylon grubo-ziarnistej najszlachetn. złr. RY r kilo mA h t tzin 4) a wielkę partyę kawy wprost ód produ- 
| || , LWÓW uA ? 9 grednio-ziarnistej AT „ai s. . . . » —84 centów po przystępniejszej oenie, jestem w możno- 5 
\ p y A /2 » n rednio-ziarnistej AES Ja » Jawy złotej . » n 1:08 ści o Set. na kilo taptej sprzedać, P RER CC 
AW i Władysława Bażanta, uicaalica 3 h: * Leo R” iuda 1 108. 8 ło odegism etno do kaśda toyigpocztowaj 


zę pij 3 3 - -ADEÓOE M2 2 AOR OGAE) * 3 Ę, - ż | 
Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze na MIKOŁAJ LUDWIG 


